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Laudacja dla Agnieszki Morawińskiej 28 listopada 2025 
Tomasz Kubikowski 

 

Magnificencjo, 
Wysoki Senacie, 
Wspo lnoto Akademii Teatralnej, 
Szanowni gos cie, 
Czcigodna doktorantko, 
Droga, kochana Agnieszko, 

Trzeci raz Akademia Teatralna imienia Aleksandra Zelwerowicza przyznaje 
swoje najwyz sze wyro z nienie: doktorat honoris causa. 

Pierwszy raz – po Richardzie Schechnerze i Stanisławie Radwanie – laureatką 
tytułu jest kobieta. 

I takz e po raz pierwszy otrzymuje ten honorowy tytuł osoba „spoza branz y"; 
ktos , kto nie jest człowiekiem teatru, czyja znakomita kariera zawodowa 
rozwinęła się w zupełnie innych dziedzinach i ze sceną przecięła się tak 
naprawdę tylko w jednym miejscu – włas nie tutaj. W naszej uczelni, wtedy 
jeszcze PWST, bo było to bardzo dawno temu.  

I jeszcze po raz pierwszy jest to osoba sama nie uprawiająca two rczos ci 
artystycznej, ktos  niejako zza kulis, kto wspo łtworzy s rodowisko, gdzie 
artys ci mogą działac , rozwijac  się, byc  postrzegani, rozumiani, znajdowac  
oddz więk i czuc  się bezpiecznie, ktos  kto daje im niezbędne do ich 
funkcjonowania partnerstwo. 

Agnieszka Morawin ska jest z wykształcenia historyczką sztuki, czynną 
przede wszystkim jako wybitna muzealniczka, kuratorka wystaw, dyrektorka 
instytucji sztuki, okazjonalnie zajmująca się tez  takimi urozmaiceniami jak 
słuz ba dyplomatyczna czy przekłady waz nych ksiąz ek z języka angielskiego. 
Na premierze pos więconego jej filmu okres liła samą siebie z angielska jako 
„late achiever”, ale chciałoby się na to odpowiednio westchnąc : „but what 
achievements they were!”.  

Jej kariera zawodowa wystrzeliła w go rę, kiedy na początku lat 1990. po 
niespełna dwudziestu latach wykładania tutaj historii sztuki odeszła z PWST 
i zarazem z Muzeum Narodowego, gdzie była kuratorką Galerii Sztuki i potem 
Malarstwa Polskiego – poniewaz  została wiceministrą kultury w jednym z 
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pierwszych potransformacyjnych gabineto w, potem ambasadorką 
Rzeczypospolitej w Australii z rozszerzeniem na Nową Zelandię i na Papuę-
Nową Gwineę; po powrocie do kraju i kro tkim okresie kuratorstwa na Zamku 
Kro lewskim w Warszawie objęła dyrekcję Zachęty – Narodowej Galerii 
Sztuki, a wreszcie Muzeum Narodowego w Warszawie. 

I tak się stało, z e instytucje, w kto rych Agnieszka obierała przewodnictwo 
albo miała cos  do powiedzenia – z yły. Albo oz ywały; najwidoczniej Muzeum 
Narodowe, gdzie przearanz owana galeria polskiego malarstwa, wystawy 
przedtem nie do pomys lenia (Wywyższeni, Masoneria, W muzeum wszystko 
wolno). Obecnos c  dzisiejszej doktorantki była dyskretna – zawsze dyskretna, 
takz e na zajęciach z nią tutaj – ale konsekwentna i nieustępliwa, i 
nieszablonowa, i pełna nieostentacyjnej fantazji. Sztuka eksponowana pod jej 
rządami i na jej sposo b nabierała nowych senso w, bogatszych konteksto w, 
szerszych tres ci. 

Wiemy, z e ta dyrekcja w muzeum zakon czyła się, czy raczej została zdławiona 
przedwczes nie i niszcząco w sytuacji, o kto rej szkoda mo wic  i zamiast tego 
wiele by raczej mo wic  jeszcze o merytorycznych osiągnięciach dyrekcyjnych 
i kuratorskich doktorantki – ale zostawię to, bo jakkolwiek są one s wietne, to 
akurat w dzisiejszej uroczystos ci nie tylko o nie, a moz e nawet – os mielę się 
powiedziec  – w gruncie rzeczy nie o nie gło wnie rzecz. 

Rzecz w tym, z e pięc dziesiąt lat temu w tej czysto artystycznej, włas nie 
branz owej szkole, wysiłkiem szeregu oso b obdarzonych wyobraz nią, 
mądros cią i sprawczos cią, szczego lnym trafem i szczęs ciem, i cichaczem 
otwarto pierwsze w Polsce interdyscyplinarne, kompleksowe studia 
humanistyczne – pod hasłem wiedzy o teatrze. Bo skoro według do szczętu 
juz  banalnej stoickiej metafory s wiat jest teatrem a teatr–s wiatem – o teatrze 
nalez ało uczyc  się, dowiadując się jak najwięcej o s wiecie; to proste. I tak się 
uczyc , z eby potem przez teatr lepiej rozumiec  s wiat, to proste ro wniez . A 
z eby to osiągnąc , zgromadzono niezwykły zespo ł ludzi, kto rzy nigdzie nie 
pasowali, nigdzie się dobrze nie mies cili, na ogo ł nielubiani byli przez 
autorytarne władze i dlatego raczej nie pozwalano im uczyc  młodziez y – no 
chyba, z e w takim jakims  s miesznym zakątku, gdzie wszystko jest na nieco 
wariackich papierach i mało kto tam zajrzy. 

Gło wny załoz yciel tego wydziału Jerzy Koenig powiedział kiedys , uz ywając 
bardzo stosownej akurat w tej chwili, bo wystawienniczej metafory, z e 
gwoz dziem, na kto rym o w nowy wydział zawisł, był (spełniający wszystkie 
punkty podanej przed chwilą charakterystyki) Zbigniew Raszewski. I to 
bezsprzeczna prawda. Ale ramę zawieszonego na gwoz dziu obrazu 
stworzylis cie Wy – grupa młodszych od Raszewskiego o pokolenie, 
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dynamicznych ludzi o ro z nych specjalnos ciach i odmiennych 
temperamentach, i silnych, wyrazistych, niezalez nych osobowos ciach, i 
znakomitych kompetencjach w swoich dziedzinach – moz na powiedziec , z e 
zespo ł bohatero w obdarzonych rozmaitymi supermocami – kto rzy złoz yli się 
w jedyną w swoim rodzaju konstelację. 

Z tej grupy z yje dzisiaj juz  zaledwie kilka oso b. Nieporo wnanie więcej 
odeszło, często przedwczes nie. Kiedy w tych s cianach i zwłaszcza w 
listopadzie patrzę na z yjącą na szczęs cie i szczęs liwie, i jeszcze przez sto lat 
Agnieszkę Morawin ską, nieuchronnie widzę obok niej Martę Fik, Stefana 
Mellera, Jerzego Koeniga, Andrzeja Wanata i dalej Jerzego Timoszewicza, i 
Zbigniewa Wilskiego, i jeszcze trochę w innym rzędzie foteli ale przeciez : 
Stefana Treugutta i Henryka Hinza, i jeszcze Tadeusza Kaczyn skiego i 
Ludwika Erhardta, i Bolesława Michałka, i po z niej Andrzeja Makowieckiego, 
i jeszcze… nawet nie wyliczę… ale kaz da spieszcie do gromady, gromada 
niech się tu zbierze, oto nadajemy doktorat honorowy. 

Stworzylis cie, jak się rzekło, ramę solidną, pewną i odporną na uszkodzenia. 
I stworzylis cie, jak tez  mi się powiedziało, konstelację, w kto rej os wietlalis cie 
się nawzajem ro z nymi kolorami, nie tłumiąc ich i razem tworząc fantastyczną 
tęczę, przyciągającą tak, z e wkro tce Wiedza o Teatrze stała się najbardziej 
obleganym przez kandydato w kierunkiem humanistycznym w Warszawie i 
wchodziło się na nią przez kilkustopniowy i trzeba z perspektywy rzec – 
bardzo pomysłowy konkursowy egzamin wstępny.  

Udało się Wam stworzyc  cos , co chyba najcenniejsze i najrzadsze w zespołach 
ludzkich: cos  co w sumie wyrastało ponad Was wszystkich z osobna – nie 
mo wiąc juz  o nas, studentach – i czego w rezultacie nikt do kon ca nie 
pojmował, nawet będąc tego częs cią lub jak Agnieszka jednym z filaro w, stąd 
tak trudno potem sformułowac , na czym polegało. Ale w tej barwnej, jasnej i 
w miarę ciepłej, i w miarę czystej przestrzeni (bo nie tylko nas os wiecalis cie, 
ale ogrzewalis cie tez ) wszystko rosło. My na pewno, ale i Wy sami chyba 
trochę tez .  

Kontrast był tym większy, z e (trzeba przypomniec ) na zewnątrz było wtedy, 
zwłaszcza w latach 1980. ciemno, chłodno, głodno i przede wszystkim: 
niewypowiedzianie parszywie. A ta szklarnia jakos  trwała, chociaz  raz 
przeciez  pro bowano ją stłuc (ja odbyłem studia jako ostatni juz  rocznik 
zamykanego wydziału) lecz nigdy do kon ca to się nie udało. I owszem, 
odebralis my w niej cieplarniane wychowanie; nawet do kon ca chyba nie 
wiedzielis my jak bardzo. Wyrastalis my w kłopotliwym poczuciu, z e to 
naturalne – tak niezwykły stworzylis cie tą waszą konstelacją kosmosik.  I nikt 
z Was nie usiłował nim zawładnąc , sprowadzic  go do tej jednej barwy, kto rą 
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akurat sam odro z nia, tłumacząc, z e to jedyna włas ciwa. Nikt nie usiłował 
s ciągnąc  go do własnych horyzonto w, zadufany, z e poza nimi nic 
wartos ciowego juz  nie ma; przeciwnie: pokazywalis cie nam i sobie 
nawzajem, co tam jest dalej i jak dobrze się wybierac  nawet w odległe od nas 
rejony. Uczylis cie nas poznawac  s wiat i teatr w jego najro z niejszych 
przejawach, odcieniach i formach, i związkach niskich i wysokich – i cieszyc  
się ich rozmaitos cią, i byc  częs cią tego bogatego s wiata, nie zuboz ając go.  

Łatwo mi o tym wszystkim dzisiaj mo wic  formułami czy takimi sobie 
metaforami, ale niero wnie trudniej takie cos  osiągnąc , bo kiedy tak się 
rzeczywis cie dzieje – tutaj się powtarzam – nikt pojedynczo chyba do kon ca 
nie zdaje sobie z tego sprawy, a potem tęskni się za tym, do kon ca włas nie nie 
umiejąc wyjas nic , za czym. 

Po z niej s wiat się zmienił i – „po owocach ich poznacie” – Wasi 
wychowankowie wyprysnęli w ro z ne strony teatru s wiata i z Waszym 
przygotowaniem odznaczali się na najbardziej egzotycznych, zdawałoby się, 
polach. Dam jeden i zwłaszcza w dzisiejszych czasach wymowny przykład: 
pokojowe wyjs cie armii sowieckiej z Polski skutecznie wynegocjował 
włas nie absolwent Wiedzy o Teatrze.  

Wy takz e się rozprysnęlis cie, bo nareszcie moglis cie rozprostowac  kos ci na 
szerszych polach, gdzie ludzie Waszej miary, Waszych kompetencji, talento w 
i uczciwos ci byli na wagę złota. Jez eli dobrze liczę, samą tylko dyplomację na 
szczeblu ambasadorskim zasiliło czworo naszych wykładowco w.  

Tym samym zabrakło ich tutaj. I w ogo le co było dalej, nie będę mo wił, bo 
włas nie Agnieszki Morawin skiej juz  potem tutaj nie było. 

Droga doktorantko. Za chwilę ta bardzo nieduz a, zawsze dosyc  dziwaczna i 
trochę s mieszna uczelnia, kto ra do kon ca nie wie, na czym ma polegac  jej 
akademickos c  i jak ją włas ciwie zagrac , i wciąz  jest w pro bach tego według 
ro z nych scenariuszy – obsadzi Ciebie w najszlachetniejszej roli, jaką 
dysponuje w repertuarze, wprzo dy odziawszy w najdostojniejszy kostium, 
jaki była w stanie uszyc . Jestem przekonany, z e chociaz  w dziedzinie teatru 
jestes , formalnie biorąc, amatorką, będziesz nosic  ten kostium, jakbys  w nim 
się urodziła. A w nową rolę wejdziesz swoim zwyczajem pows ciągliwie, lekko 
i bezbłędnie, po czym zagrasz ją tak profesjonalnie, zarazem z taką inwencją 
i nieporo wnaną klasą, z e zaniemo wimy.  


